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Prenumerata W  miejscu kwartal­
nie złtp . 1 2 - -  miesięcznie z łp .  4. ^

Ner pojedynczy gr. 6.
"331 Prenumerata na prowincji z op łaty  

pocztową złp. 20 kw arta lnie .

w W a r s o w ie  dnia 5 Grudnia 1828 ro k u  W Piątek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE I ZAGRANICZNE.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Rozkaz dzienny do wojska Polskiego.

fWr kwaterze g łównej w W arszaw ie dnia 15 (27) hstepa- 
da 1S2S roku.

7, a N  aj  w y ż s z y  in R o z k a z e ui.

Umieszczeni zostają.
W  korpusie inwalidów i weleranówW  

I Z pułku 5 piechoty linjowćj, poruCznicy: Józef  Szum 
Jski i Iguacy Szumlański, oba z przeznaczeniem  do konwi
ip a n i i  10 weteranów. . . . .  ... • 1
# i) t r z y  mu ją żądatie dyinissjc dla słabośc i zdrowia.

t t  piechocie.
W  pułku 4 l in io w y m  , podporucznik Jozef  W.yszkO| 

wski. W pułku 2 strzelców pieszych, major 1 ioti Aindt.  
Otrzymują urlopy.

W  sz ta b ie  głów nym -  
i W  c z ę ś c i  jenerała kwatermistrza jcncralnęgo, podpo­
rucznik Romer, na dni 4 5  W^uhcfriję W ołyńską,

W  korpusie ar iy ller ji  i in zen ju ow .
................ pozycyjnej pieszej, podporucznik

: do Krakowa.
W  viechocie.

Otrzymują dyinissjc. .
W  je źd z ić  /

W ykreślony rozkazem dziennym z dnia 10 (221 maj 
182.i r, z kol-pusu żandannerji , porucznik S tan is ław
Zawadzki. .. . . .

W ykreślony zostaje ż kontrol.
W  wojsku.  1

Przykommcnderowany do artyllcrji , podpułkownik  
Jan Bujalski, zmarły w dniu S (20) listopada r. b. | 

W niebytności Jego Cesarzewiezowskiej Mości W ie l­
kiego X ice ia  Cesarzewicza naczelnego wodza sz e f  szta-
bu g-iow nego. _ . . . . .  -n  r --r ,

(podpisano) jeherar piechoty hrabia KURU1A.
Zgodno z oryginałem  ̂ ,

p .  o. szefa sztabu głów nego jenerał brygady.
Siertiiaikowski.

p r iw m ̂ /ti u t-v
W  koinpaiiji 2giej 

Bochenek, na dni 21

dni 15, w obwód Białostocki. W 
pułku 8 linjowyin, podporucznik Macharzyuski, na dni 4 , \

IV  j e M y e . .
W pułku strzelców kopnycji Jego LesarzcwiczoWsldcj  

MośeU Wielkiego Xiccia A l e x a n d r a  ̂Następcy T n in u  Nr.  
ii, podporucznik Turski, na dni 10, do K iakowa. W 

pułku Seiin strzelców konnych, kapitan Ł ubkow ski,  na 
8 miesięcy 3, w gubcrnje W ołyńska, Podolską i  l i . j o w - 

skft.  Dowódzca pułku 2go Ułanów, pułkownik  D w er­
nicki, na dni 1 5 ,  w g u b e r n j ę  Podolską. p j łk u  Itym  
Ułanów, podporucznicy: Koncewicz, przcc łu z e m e  tirlo- 
1>U na dni 30, W gttbcniję PAdolską, i Kicrsiiowski, na 
iniesiccy 2  w gubernję W i l e n s k ą .

W  korpiisie in w a l id ó w  i w e te ra n ó w .
Kapitan w e t e r a n ó w  Przechadzki, na dni 12, w W ie l ­

kie t ięz tw e  Poznańskie..

W ia d o m o ś ć  N u m iz m a ty c z n a  
W  numerze 205 Gazety Korrespoudenla umieszczona  

jest w iadom ość o niektórych numizmatach, znalezio­
nych w wojew ództwie krakoWsklcm, a między lnneuil 
o medalu z popiersiem W ład ysław a J a g ie ł ły .  _ Niew ia­
domo, czyli w druku poprzekręcano napisy i n iezgo­
dne z historjapopodawdno daty, czyli leż  sarn autor ar­
tykułu, mylnie one wyczytał.  Mniejsza o napis a d  G/m/z- 
w a ld u m  ( na medalu jest zapewne ad GrUhyaldam),  
tudzież na końcu regen  48, kiedy powinno bydz regn.  
4 8 -  ale- najbardziej wszystkich uderza czas śmierci kró­
la,’ podług gazety w 1481 przypadać mający, k iedy  w  
,ym roku już. Kazimierz IV b y ł  przy schyłku wieku  
swego. W ła d y s ła w  Jagiełło  umarł w  t. *434, i 
ten rok w łaśn ie  na medalu jest wyrażony. Zachodzi 
tylko pytanie, czyli ten medal istotnie jest bity jak go 
gazeta publiczności ogłosiła ,  czyli też tylko łapy, gdy/, 
zupełn ie podobne znajdują się w  zbiorze m edalów krolow  
polskich odlewanych z ŻArlazana wzór galerji S t a w s i aJ V . l l  U  ---------------------------------       O  . o  1 U

ima A u s u s t a .  Znalezienie wiec medalu zą naszychl  
czasów zrobionego, w odwiecznych m ułach  M e c z a r n Ą  
Lelowskiej, żadnego historycznego zdarzenia tłumaczy c l  

może i nie jest zapawne jak tylko -skutkiem u m y - |  
 . l i i A ^ n n i f i  ł n K  t i r ' / . v n a d k ‘ó wci zgub Y  ' p r z e s s

nic
ślnego podłożenia, lub p r z y  pad ko wć) zguby prsez jakąj
osobę miejsce to zwiedzającą, [

W'Ł tymże samym artykule czytamy o talarze A u g u -  
d a  XI wybranym w innej okolicy wojęw. krakowskiego  
z r. 1762. T u  także zachodzi p o m y łk a ,o lat 6Q, gdyz ! 
zwyczajne talary Augusta 11 są z r. 1<02, a rok 1/ 
był  przedostatnim panowania syna jego 1 H  Augusta. 1
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Sil<?o *  ® j e dn ak  co znaczy srebrny p ie n ią d z  liiszpan  
JV idkQ  ści ta la ra  z czasów E lżb ie ty  k iedy nam lii 
3a . 0 * a d n ć j  E lżbiec ie  w Hiszpan j i  wzmianki  n i c ’o&y- 

ń i .  Jeżel i  t o  wice nic jest mone ta  Elżbiety  angielskiej  
w  której  napi sie  »E lisabęt Z). G. j t n g .  F ran . et IJ ib . 
łieg in a n  wyraz  Hibern iSc p rzekręcono na Hisnan iaey  
t edy histoi;ja lego p ien iądza  t r u d n i  do odgąd.inenia.

hi y

I Bogota dnia 27 s ie rpn ia  r. b.  osw obodzieie l  B o l iw ar  
ms ter  sp raw wewn ę t rz nyc h  Joz e f  Rest repo ,  mini ster  

.*a? l'«n,C3taych S tani s ław Yergaro ,  miirister wojny 
j Ra fa l Jrdaneta,  mini s te r  ska rbu  Mikołaj  T anc b .  —  Rzad 
: kolumbi j ski  u s t a n o w i ł  monopol jum ty lun i u  i tabaki ,  
j . R.omora  e ( i n a  w Kar tagenie ,  mia ła  w j e d n y m  tylko 
mies iącu-s ie rpniu  80,000 do la rów w p ły w u .  — ‘jNa brze^ 

,gAeh mo.rża po łudn iowego  o tw or zo n ą  nowy port  i na- 
izwano go por tem Niepodległości .  —  •Powszechnie sądzą,Dnia 3 b. m.  rozpoczęło , ' s i ę 'Ciągnienie piątej

i aw j anski  j e n e r a ł  ( l amar ra ,  p o b i ł  j e n e r a ł a  ko lumbi j sk ie -  
go U rd a neta,  a p raw ie  ca łe  wojsko bo l iwi j skie  przeszło 
na s t ronę i  e ruw jan .  —  Zw ie r zę ta  domo we z E u ro p y  
do Ameryk* p r ze pro w adz ano ,  doznają  w k ró tk im prze­
ciągu czasu wielkiej  zmiany.  Wieprz swojski  pód lairr- 
.cjszym a l ima tcm przyb ie ra  na tu rę  odyńca ;  k rowy roz ­
pierzchają.  się i s ta ją  się. dzikie-, jeśl i  pas twiska ich nie 
eą s łone,  os ie ł  tylko nie zmienia się, chyba jeśli zbyt  
p.meą j e s t  przeciążony;  koń w lasach kasz tanami  żyjąc 

' b ik in i  i na byw a  maści kasztanowate j ; ,  o we.i

L k i  sam,  j a k i  b ^ w ^ n r o j ^ '  ^  ^  [ g ?

[' A U E R i & L  Oto niektóre Szczegóły'  sk łada j ące  no- 
Wą us tawę,  którą Bol iwar  Koluinbj i  n .dał:  O sw o b o ­
dzicie! p r e z y d e n t  może powie rzyć dwa  mii i istćł ja jedijej: 
osobie.  Żaden rozkaz rządowy n ioóbowiązujc  ani  władzy 

' ani  osób  p rywatnych ,  jeśl i  go nie podp i sa ł  minister  
właśc iwy .  W  razie choroby,  nieobecności ,  lub zgonu 
p r ez yd en ta  kraju ,  obejmie  po nim rządy prezes "rady 
m in i s t r ó w ,  k tóry n a tychm ias t  zś ro fa  r eprezentantów'  
I l e  r azy p re z y d en t  k ra ju ,  r adzie nie p r zewodniczy ,  lyle 
r azy  zas tępuje go prezes  r ady  min i s t rów.  Rada s tanu 
p rzeds tawia  dekre ta  i pos tanowien ia ,  sk ła da  sprawę n.aro 
‘dowi ,  w rrtzie w.ypo wiedzen ia  wojny,  t r aktowan ia  ó‘pókój 
ratyfikacji  t r ak tatów i ile razy o t rzymuje  do lego rożka /  
p r ze ds t aw ia  do nominacj i  kandyd a tów  h a  p re fek tów 
wielkorządców prowincj i ,  kominendan lów,  a rc yb i sku pów  

■biskupów i inne godności  kościelne,  n i emnie j  na .wyż­
sze u rzęd y  w rozmai tych odnogach  admin is t rac j i .  Dla 

,lepszej  adminis t racj i  podzie loną  będz ie  rzcć>jmspoli ta 
h a  p refektu ry ,  a  in l en den lu ry  są znies ione.  W każdej 
p ro wi nc j i  będzie wielkorządca,  którego obowiązki  o z n a ­
czone są przez p raw o .  Wyroki  w yd aw an e  będą  w imi e ­
n iu  rzcczypospol i te j  i pod powagą p raw .  J e d ń ą  z liaj- 
p ie rwszycl i  czynności  r ady s t anu będzifc o rganizacja są ­
d o w n ic t w a ,  sądów przys ięg łych ,  policj i  poprawczej  ‘ i 

admin i s t r ac j i  publ icznej .  Wszyscy Kolumbijczykowi* są 
ró w n i  w obl iczu p ra w a  i mogą posiadać u rzędy  cywi lne ,  
d uc h o w n e  i woj skowe.  Każdy używa  j e dna kow o w o l ­
ności  i nie może być więziony,  za żwycza jne p rzestęps twa,  
c h y b a  jeśli prawo lub w ładza  na piśmie tego wymaga.  0 -  
c h y d a k a r y  nie spada na rodzinę ukaranego .  Każdemuwol -  
h o j e s t  og łaszać  swoje zdanie z zachowaniem przepisów 
pr aw n y ch  p rzec iw nadużyc iu  d r uku .  W ł a s n o ś ć  K o l u m ­
bi j czyków jest  nie tykalna;  a je śl iby  Ogół, w łasności  pry-j 
Watnej koniecznie  po t r zeb ow ał ,  rzad win ien  w v O n i n - n .

’I nó ]• wvsOn w  r nc r a ła  Mais0 ’1' :l'uź skończył ;  c a ły  
nani i od T l S " llasz.V"1 ręku .  D w on as l ogo dz inu a  kaiii- 
f (l  J w ^ c e  zwycięzcy os tatnia w a r o w n ie  T u ­
sku '  i h n t  n n a " ® w p o dd a ł o  się lń ,000 woj-

, *  a. ę zolK'J flocie angielsko f rancuzkic j .  Do pa-  
;..ą, , 1' ‘̂ d l !:"" f 1SaM grzeczne listy i s t r ze lano  z ar- 
b  ° kaKałc bogate  pistole?
y, v zm y w yz łacne ,  ozdobione boga temi  kamienia* 

i uv, ,lc.nczj ł y  wie lkie  czyny wojenne ,  choc iaż by ły  
własnośc ią  p rywa tną  zwyciężonych-.  T ak  Achil les wnos i ł  
do namio tu  swego zbroje Hektora* takim sposobem da­
w n , ej ryce ize  p i zy wd z i ew a l i  ł u p y  na  zwyciężonym nie­
przyjacie lu zdobyte .  Sądz imy wszakże-, żc odkąd  b i twy  
i i e  "" ac.za ia  s , ę 7‘ b l iżka i odbywają,  się w mkssach,  p r a ­
wa Wojny u c h y l i ł y  p o dob ny  zwyc?aj :  wraca my ile
się zdaje do eżasó w boha te r sk ich .  Z tein wszyslkicin 
pozostał  nieprzyjacie l  którego s i e b i e  obawiano i który
( D i r 'r t n n i ’A m i c M d , , -   i . , ..
‘. 1  . . * • ' J   U  1 C  u  l-Jcl W  ' I d  N U  1 A l U i J

Olcropnie pustoszy szeregi  walecznych  F ra n cu z ó w .  Mia- 

dzie ją p o p i z e d p i o .  K o l u m b i j c z y k o m  s łu ży  prawo p o -  szyirt ni ep rzyjac ie lem b y ł  kl imat? H a p p o r t a  u r z ę d o w e

.<! roK x r  • t  j' . -w  r w *  ! > W T  Jzrzz? ***•
Ó7 vków l.oó/io iii.. '  ^ i > ■1 ' J' ■Ao,IIIł,biJ- Cioztwo w min iaturze .  Powiedz iano  nam w prawdz ie

T T  25 ^ ł n i e r z y  poległo z c S ^ o d  W y s t r z ^ o w  tu-
. 7nia 1830 w którym zerai nad’' ^  ‘‘. w | j ! ' cc!vl0ilt al.e sa tojono Francj i  l iczbę tych,  k tórych p r z y -  

k raiowi  nowa ustawo ' m ' u  naua-  j.ę.to w szpi ta lach ruchomych. .  . Uderzajaca,  je s t  nieprzeJ
*ą  k ra jowi  now ą  ustawę,  r e r a ż m e j s z ą  podpisal i  w ‘W „ o ś ć  w tej  mie rze  min i s t r ów  naszych; powinn i  4
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wietlziee o wpływie  klinialu, o nadzwyczajnych upałacl" 
/mianach powietrza i skutkach "  '
pod gołem niebem; pozbawieni  _„r ......    av
ińuszą przebywać fthoróby na  statkach wśród wilgoci 
i niewygód etc. 0

TURCJA, 
phi ja c y  a r  i

.JA. — W  Gońcu sl,iirneĄs^iln czytamy naste- 
r-j-r-a ar tykuł :  .1 Nicpodpada wątpliwości źe ’sprawa
grecka, przynajmniej  c» do zasa(j lla J jórych byt te-o 
kraju ma się opierać , juz  byłaby z a ł a t w i o n a , gdyby 
posłowie francuzki i angielski ,io S tam bu łu '  byli 'p o ­
wrócili .  Byłoby to szczęściem dla Gre'eji, ą szczegól­
niej dla Europy,  której nie byłoby j u l  niespokojna 
czyniło to jab łko  n i e z g o d y .  Ale Porta uważa  za rzecz 
ubliżającą swojej godności i przeciwna swojemu spo­
sobowi myślenia,  naradzać się z deputowanymi  któ­
rych podobnie jak tych, od których sa wysłani ,  uwa 
stać musi podług  swego sposobu myślenia za buntowni  
czych poddanych.ii  Rozchodzi się pogłoska,  źe S u ł ­
tan wys ła ł  wojsko do Morei,  aby obronie Allvke i E- 
ubeę .  Być może, iż Porta nic wie jeszcze jak lna uw a­
żać wyprawę irancuaką. Czeka Ona na .pierwsze przed­
sięwzięcie wojska jenerała  Maison: — Sułtan darował  
dwa piękne szale nadzwyczajnemu posłowi sardyńskie- 
mu panu Gropallo.  — Dziennik smirneński  umieścił  
następujący list pisany z Syra dnia 9 października.
»Dziennik i francuzkie zastanawiają się nad tein jak 
ważną  byłoby rzeczą dla kraju naszego, -gdyby zapro'  
wadzono były sądy i kodeXa. AJe ze sposobu -, jakim 
tu wyrok t rybunału  morskiego zn ies iono ,  wnosić mu- 
Siemy, że Władza nie myśli wcale o wymierzaniu śprad 
wiediiwośei podług praw dla wszystkich'  równych.  Itzad 
nic zna najpierwszego ze wszystkich kodcxoW, kodexu 
chrźeścjańskićj pomocy i wynagradzania zasługi. Do­
zna ł  tego nie dawno doktor Gosse. Gencwczyk te n ,  
który ze szczerego natchnienia prawdziwych zasad wol ­
ności przybył  do Grecji i przez rzetelność; bczinteres- 
sowność i wyt rwałą  gorliwość, zaszczytne imie sobie 
zjednał ,  chorował  długo w Poroś w. skutku staranno 
nośei,  z j aką rhorym  mianowicie ubogim udziela- 
pomocy.  Skin teraz po t rzebował  jej  i Okoliczność ta 
czyni mu zaszczyt, ponieważ w tenczas gdy do Grecji
p r z y b y ł ,  miał  w ręku znaczne summy. W  i » n t ------
łożeniu  napisa ł  do hrabiego Piaró z próśb

• ad wyczajnych upałach obowiązywały,- jest  dla Grecji rzeczą t mtIV,
. długiego obozowania Isząc z tego że prezydent o t-,1- w >*ton,e??«4; v>n«r 
i szpilalow żołnierze J jm ni a ł ,  możnaby sadżić W .v' d.zneJ .sprawie zapo-
ś tatkach wśród wtfsocil przez prawa i Sprawiedliwość - ’- ' ^p  ej rzf MĆ i a t

sk .ego, j akoby podąlkew Hietlicieli płacić.  (G. B.)

VV lakiem po
. „apisaf  eto liraniego t ' laro z prośbą o pożycze­

nie 50 talarów; hrabia darował  mu wspaniałomyślnie 
'30 plastrów /tureckich i to było jedyne Wi-parcie,. u- 
dżielone mężowi,  który przez dwa lala poświęcał  Gre­
cji czas i zdrowie i n i ć  odmawiał  pomocy ż a d n e m u  
nieszczęśliwemu. Znakomitsi mieszkańcy W Póros na 
znak wdzięczności swojei, prdśili go aby przyjął  tytuł  
obywatela ich wyspy. Doktor Gosse ódpowiedział | i in,  
żc z a t r z y m a  len t y t u ł ,  d o p ó k i  będzie W Grecji i  do 
póki oni sami nie przestaną być godni wolności.  W ł a ­
dze prześladują W sz y st k ic h  Chióiów , którzy w czasie 

unrawv do Ghios urzodv riiastriWnl i. .1

im nie oddalać się z miejsca i  zapewne rziiowu 'będą 
aresztowani. W rzeczy samej zaprowadzenie t rybuna-/..ipiuvrauicuie iryouua- (*) E xem plars dzieła']eśt do nabycia W hćif gar iiil Pf^&l 
f o w  i kodexów , którehy przedewszyslkicin prezydenta -kiego ta  z ł. 8'.

W1A DG Al OŚCI NAUKA) WE.

(A r t y k i t  ł  ft a d e s  ł a  n y.)

Zasady 'algebry .p rte t B o u r h o n a t j r a n c u i t i e g i ,  
języka  n,a polski przełożone przez W incentego  

Jozejowicz'a M a g . Fil. P. S. IV . (*)

Pod tym tytułem wyszło w T-lóckii roku bibzacyift 
dzieło obminujące tę część algebry, którą Uczeń, szko ­
łę  wojewor.fcką kończący, umieć poWifltcn. »W  wVdanici 
.ej części, mowi tłumacz w swojem ostrzeżeniu-, iń ia łen t 
na celu jedynie pożytek publiczny, uznajac dzieło Bour- 
dona za dobre ,  lecz bynajmniej hfe iOzVlftiejac, żeby 
daleko lepsze, gdyby xiazki mktciftatyczne większy mia"- 
y u nas pokujp, nie mogło bye w tych czasach, orygi­

nalnie w ojczysty ni języku przez i7iist‘fzów te j  Umiejc- 
luosci n&pisanc.ii Poświęcenie sfe prywatnćj osoby, 0 
lakiem samo tego rodzaju przedsięwzięcie dostateicznie 
przekonywa, ze już nie powiemy, usilftość tak w słowneiu 
t naukowem jak typograficzńóiit wydaniu tego dzieła
eii»il^"a’Tnai J° i  -'nac-*ow‘ pi awn do pubJiĆżilego sza­cunku. bubo  matematyka',. jakto TwtnrsiusziiH? puw ui-~
i-za, jest najpipknirfaW ^mLkjęiną^ęiy. przecie zrządzę.*
iiienp osobliwem, piękność tej bar,Wy słąWnej i logicznej

którą ją  różni w różnych krajach przywlekali pisa- ■ :. , i . :  i v • ' • r .... - 1 .rze, do A-rzadkieh i nadzwyczajnych zjawisk należy. n . 
. ytinelyka natvet, t e n  k l u c z  do n a u k  matematycznych,  
który każdy nosie z sobą musi’, labo mała tylko l iczba
osób n u  Wstęp do przybytku tych , łózległych hdftk; a- 
rytmelyka, mówię, dobrze,  jasno i po Czad nić t iapisana 
również jest  rządkiem i nadzwyczajneiń zdarzeniem. 
Co do algebry,  wzór napisania i WyłÓżeńiA tej umieję­
tności zostawił nam E u lerr alb ten wzór pbWsżechnie 
uwielbiany nie znalazł  dotąd, jak się zdaje, ńdśladowcy. 
Magazyii przykładów algebraicżnjch E h u ille ra  długo w 
naszym kraiu uchodził  za algebrę. Później dostały szko­
ły nasze algebrę według Laqraixi Ale algebra Lacroix, 
lak; jak wszystkie inne dzieła tego prAćowitcgo i uczo-

iiiiiicj, ni* l i g n i n a  a w swoim czasie goana  powsze­
chnego przysposoliieiiia algebra Eulertt. . JNiemaśz wąt­
pliwości, żc za algebrą Bcurd.óńa mówią zalety, j a ­
kich nie znajdziemy ani W LTuill i trże,  ani w Lacro it  
i oto dla czego praca pana Józefowicza-, pożytkiem uczą­
cej. sic młodzieży, który sóbie/ t łómacz zamierzył,  mo­
że być wynagrodzona.  Zasługuje zaiste algebra Bour- 
dona, prżez P. Józefowicza na polski ję*yk przełożona;  
aby była Wzięta i używana,  dopóki lepszego w tyin r o ­
dzaju nic d .czekamy się dzieła.  Dobre tłómaezeftie, 
zmiany, poprawki i przydatki t łómacza , przemawiają zA
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€oferbn 4 e j  xtailci 'przyjęciem. Opieką jaką magist ra­
tu  ra oświecenia zaszczyciła tę prace tłómacza, jak o 
tein dowiadujemy się z jego ost rzeżenia,  słusznie się 
na leża ła  temu równie gorliwie,  jak. dobrze wykonanemu 
przedsięwzięciu.  .; .

Oto roskład g łównych  materji  dzieła: Wstęp. Dzia­
łan ia  algebryczne. Zagadnienia pierwszego stopnia. 
Zagadnienia i równania  stopnia drugiego. Równania nie- 
wyznaczone Igo i 2go stopnia, Tworzenie potęg i wy­
c isk an ie  pierwiastków jakiegokolwiek stopnia.  Teorja 
postępów i logarytinów. — Wchodzić w rozbiór tych 
materj i  , ich wykładu , t ł óm aczeni a , wysłowienia 
i  wyjaśnienia w niektórych miejscach samemu t ł u ­
maczowi właściwych, nie pozwala nam'  zakres pisma 
perjodyeznego, które "Czyta ca ła  publiczność. Poprze

czncj i użycia jej 
Świat Wydana.

W y ją tk i z lis tu  Polaka podróżującego po kra* 
fach słowiańskich.

Z b u b l a n y  ( 'Lay  b a c h )  1 l i s t o p a d a  1828

Wyjechałem z -Łubiany 13 wrześn ia  w  sobotę i ' s la-  
lial'em lego samego dnia w dlraynie  po niemiecku Krain- 
bur'g Zwancm. Całe to miasteczko słowiańskie,  lubo 
mieszkańcy jego różnym nieco od Lublańskiego mówią 
przygłoSem, nietylc mię atoli zajmowało,  ile mieszkań­
cy jednego 'z  przedmieść- tu tej s zy ć h . Wiadomo ci, Że 
iuu  u.jo* w r u b t i .  prosty, ńie zna .w języdrii. śvgi>t«i-spót- 

* g ł o s e k  c s ,  s s ,  i z .  O so b l i w o ś ć  l a  j ę z y k o w a ,  ile z  d o ­
chowanych nain wyrazów sądzić możemy, była i Polakom 
właśc iwą. Serbowie w Lużycach i Słowacy W'Węgrzech 
-gdzie niegdzie się  z nami nić zgadzają w tej mierze.  
Nie są im przecież spółgłoski rzeczone nieznane.  Na­
reszcie, zwyczajem naszych Mazurów mówią i czytają 

kałudzibr-y (zakonnicy) w Serbji połńdhiOWej tureckiej,  
ale to podobno czynią z umysłu,  żeby się różnić od 
ludu prostego, wymawiającego te,  j ak  mówią ,  barba­
rzyńskie głoski," bo ich nie ' masz w  greckim języku. 
Otóż  i n a  przedmieściu Krayna W Krainie-  górnej nad 
Saw ą  nic usłyszysz inaczej tylko: słysys, pocaka] i t. p>. 
Z kądźe to pochodzi? Mieszkańcy ci nie różnią się z 
resztą ani językiem, ani strojem od innych!  Trudno 
wy ba da ć !  Domysły zostawiam na potem. Nazajut rz ,

fónieważ był  dzień niedzielny, uda łem sic do kóścio- 
a na kazanie.  Jak iem się zgorszył, zńalazłszy kazno­

dzieje nic mogącego/poczciwie przeczytać cwańgclji  świę­
tej ! A kto jest ten kaznodzieja? Odpowiedź! Pan re­
ktor  szkoły 'normalnej .  T o  prawda , że im kto u- 
ćzeńszy w Kra in ie ,  a ucźcńszy'  w języku nicmie- 

dbaj o słowiański.  Prócz xicdza dy

nieszczęścia? K o p ila r ! który krzyczy w nie swojej 
grammatyce kra ińsk ić j : Dajcie mi nowe samogłoski
jak np. mieli Grecy dwojakie e, dwojakie o, a w t e n ­
czas z konsekwencją pisać będę! Otóż je  masz pania 
Kópitarze! twoje krzyki n ie śm ia ły  po sobie słuszności.  
Nreuwierzysż przyjacielu,  ile mię tu kosztowało i czasu 
i t rudu wybadanie  natury samogłosek kraińskich przez 
żadnego z Kraiuczyków niepoznanćj .  Ale wróćmy do 
podróży.

Puśc iłem się zaraz po kazaniu w dalszą podróż i 
zdążyłem na drugie kazanie do Terzyna  (Ncumarktc) .  
Kaznodzieja, lubo słaby nieco głos mający , ale wy­
borny.  Szkoda, że będąc razem autorem pism ascety­
cznych, nową orlo gra (ją zarażony. Dobrze mówią Ser­
bowie że: Tko o,tura new idi i peci Se kłan ja . ( Kto 
ołtarza niewidział  i piecowi sio k łania) .  LedWieśmy 
przebyli godne podziwicnia i drogo i skały góry L u b i­
na  (Leobel)  i wjechali  do-ziemi  korytańskiej ,  gdy w 
tern tak okropny powstał  wicher i błyskawice,  żeśmy 
natychmiast do lichej ka rczemk i , która nam się w ł a ­
śnie nastręczyła zawinęli .  Zastal iśmy w niej poczci­
wych i wesoło pląsających -'Słowieńców. Towarzysz 
podróży mojej,  professor liceum lublańskiego, rzekł  do 
mriie: »Co za różnica między Słówiańcami a Kraińca-
ini! T u  się wszędzie bawią  wesoło.  I cóż szkodzi że 
ci tu swóbodnic i niewinnie pląsają.  Nic masz tu gdzie no­
cować. Niebezpieczny w górach wicher,  cokolwiek u- 
slał ,  kiedyśmy z deszczem ściągnęli  na nocleg wygo­
dny. Wicher ,  chmury,  błyskawice,  grzmoty znowu się 
dziś wszczęły.  Ledwieśiny przejechali  DraW'e i ciągnę­
li zwolna podgóro ,  gdy  • w tćin, lak blisko i tak silny 
uderzył  piotńn,  że konie nasze o trochę co nam ljie- 
padły.  Bóg nas wszechmogący od nieszczęścia ucho­
wał.  Przybyliśmy z deszczem do stolicy Korytanów  
dotąd od Niemców starem imieniem Garner (C a rn i )  
zwanych, przybyliśmy mówię do Cylowca. Niemcy za­
miast zwać to miasto G ian furt od rzeki Guany  (Glan) 
która tu płynie,  Wolą je raczej nazywać K la n g e n fu r l  
bardzo fałszywie, bo wyraz f u r t  dowodzi że mu Glan 
nie 'K litgcn . przodko wać powinno.  P lan  Cylówca ina 
posiać chustki od szyi na 4 rogi rozciągniętej,  wąziut­
kim w około otoczone kanałem,  wody miastu dostar­
czającym.

(D alszy c ią g  nastąpi.)

Otwarty Spadek.
Z powodu śmierci K atarzyny z Bartoldów Kamińsldćj, 

wierzycielki 'summy  15,733 na dobrach Obrębcu i Gór­
kach w powiecie przasnyskim  hypolećznie ubezpieczó- 
«ej,, na dniu  28 kw ietnia  1824 nastąpionej, otworzył 

FFzywa się przeto wszelkich pręlendęn-
na -Hhiu ;2S k&ietnia  1824 , riasląpiońdj, otworzył 

;v-j • v - - ,i--. ■ i 11 się przeto ws
Alić niedługo i” lud czytać nie będzie ' u - K ^ !  fe g ó z ,a b y s ię  natychm iast, a n a \d a ld f w dniu  30

~ - - °  J  - -  «■ I n r / r  r! - l a m  ? h n  .

ckim, tom-mniej  dbaj o słowiański.  » UJ - . 
rektora szkoły, słyszałem już . i in nych "tak licho czy-i ̂ ?  fSPPdek 

- tających. Alić niedługo i lud czytać nic bodzie u 
m ia ł ,  a .jeżeli co przeczyta nie zrozlimic. Bo lu Co< }l^ d z ie n u k a  -1828 roku z p ra w a m i s w e m i  protókoiar-
Mążka, to nowa ortografja, a co, autor to inszy język. 
Największego a to l i . nieszczęścia narobi ł  x. p.oe.  M o ­
delko swoją gvammatyka kraińską i dziełami w których 
razem i ortografja dziwiła i język nowy. Co 'Za szko­
da, że naiwyborniejazy system Dobrowskiego w tak nie­
godnej ' -pokazał  się tu postaci'. A kto sprawcą tego

nie przed  p isarzem  kanceilarji ziemiańskie] n i ż e j  pod- 
[pisanym zgłosili i leź udowodnili, gdyz inaczej pre- 
kludowaiii zostana . —. w P łocku  dnia  27 października  
1S2S.roku. " ,J> Dembiński.

Dziś dołącza się Numer 117 Dziennika Obwieszczeń.


